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i rozmaitości.

Od nośńie do n agrod y  w  k w ocie  5 0  zlr., 
w yzn aczon ej przez T o w a rzy stw o  lek a r­
sk ie  k ra k o w sk ie  dnia 2go grudnia 1874 r. 
za najlepszy artykuł nadesłany Redakcyi „Prze­
glądu lekarskiego" do dnia 30 czerwca 1875 r. 
celem ogłoszenia w ternże piśmie (zob. Ogłosze­
nie na czele Nru 50 r. z.),-—przedewszystkiem 
namienić wypada, że Towarzystwo lekarskie kra­
kowskie na posiedzeniu dnia 18 maja 1875 r. 
przyznanie nagrody poruczyło komisyi redak­
cyjnej. Następnie trzej z pomiędzy autorów, któ­
rych rozprawy ogłoszone były w ubiegłem pół­
roczu, oświadczyli piśmiennie Redakcyi, że uchy­
lają się od konkursu o wspomnianą nagrodę, 
a mianowicie Prof. Dr. L. Blumenstok, Prof Dr.
E. Korczyński i Dr. J.Szeparowicz. Nareszcie, roz­
patrzywszy się w pozostałych pracach, komi- 
syja redakcyjna (wzmocniona trzema członkami 
Tow. lek. krak.) jednomyślnie przyznała rzeczo­
ną nagrodę w kwocie 50 złr. JP . P io tro w i 
Sakow sk ien m , kand. med., za rozprawę p. n. 
„Jaboranda (Jaborandi), jako lek napotny i na- 

ślinny. “

T o w a rzy stw o  lek arzy  ga licy jsk ich  
w e L w o w ie  uchwałą z dnia 30 czerwca 1875 
r. wyznaczyło k w otę 5 0  zlr. za n ajlep szą  
p r a cę , nadesłaną Redakcyi „Przeglądu lekar­
skiego w  c ią g u  drugiego p ó łrocza  1 8 7 5  
r. dla zamieszczenia w tern piśmie.

Przyznaniem nagrody zajmie się osobna 
komisyja wybrana z grona Towarzystwa leka­
rzy galicyjskich we Lwowie.

Z K L IN IK I CHORÓB W EW NĘTRZNYCH Prof. D ra  KORCZYŃ­
SKIEGO w KRAKOW IE.

Kilka uwag o apomorfiuie ze szczególnem uwzględnie­
niem działania fizjologicznego.

N apisał Dr. S. Paszkowski, A systent kliniki lek.

Rozprawka niniejsza ma na celu zwrócić uwagę Sza­
nownych Kolegów na lek u nas dotychczas mało używany, 
który obok innych własności, szczególniej jako lek wymiot­
ny, ma z wielu względów nieskończone zalety przed wszyst- 
kiemi innem i, które do tego działu zaliczamy.

Leki wymiotne dotychczas używane grzeszą głównie 
tern, że obok skutku niby swoistego: wywoływania wymio­
tów, działają ubocznie na ustrój chorego w ten sposób, 
jak tego sobie wcale nie życzymy; wiadomo, że winnik 
wymiotny sprowadza bardzo często zapad (collapsus) wy­
sokiego stopnia i długi czas trwający, że korzenie skwar- 
niane (radd . Ipecacuanhae) w zadawkach wymiotnych 
wywołują niekiedy nieżyt ostry je lit, że sole cynkowe i 
miedziowe czynią to samo w wyższym jeszcze stopniu; 
wiadomo, że jedną z głównych wad naszych leków wy­
miotnych jest ta  okoliczność, że nigdy pewni być nie mo­
żemy , w jakim czasie po zadaniu zadawki otrzymamy 
pożądany skutek ; wiadomo wreszcie, że nie znamy dotych­
czas leku, któryby wstrzyknięty pod skórę, sprawiał wy­
mioty nie wywołując silnego zapalenia skóry w miejscu 
zakłócia; a przecież każdy lekarz praktyczny znajdował się 
nie raz w tern położeniu, że pragnął wzbudzić wymioty 
bez wprowadzania leku do żołądka n. p. u dzieci, u umy­
słowo chorych, lub w otruciach różnego rodzaju.

Otóż z zestawienia doświadczeń, jakie robiono nad 
działaniem apomorfinu tak fizyjologicznem jakoteż i lecz- 
niczem, dojdziemy do przekonania, że środek nasz działa 
pewnie i rychło, jako lek wymiotny, w ogólności; że nie 
podziela wielu niekorzyści innych leków wymiotnych, a 
posiada zalety, których brak dotychczas dotkliwie czuć się 
dawał.

Już w r. 1845 A r p p e ,  uczeń W ó h l e r a  w Lie- 
biga „Annalen der Chemie u. Pharmacie“ w tomie 55. 
w rozprawie „O zmianie morfinu pod wpływem kwasu 
siarkowego" mówi o derywacie morfinu różnym od ciała



—  334  —

pierwotnego w składzie chemicznym mniejszą ilością wo- 
du i kwasorodu w stosunku 2:1. M a t t h i e s e n  i W r i g h t  
w roku 1871 pierwsi uzyskali przetwór czysty, który na­
zwali apomorfinem i zwrócili uwagę na własnośó jego, że 
wywołuje wymioty. S ie  b e r t  w pracy swej inauguracyj­
nej (Untersuchungen uber die physiologischen\ W irkun-  
gen des Apomorphins. Dorpat.;;; 1871.), dokonanej pod 
okiem S c h m i e d e b e r g a ,  pierwszy zbadał działanie fi- 
zyjologiczne tego środka, używając chlorku apomorfinu 
przetworu Macferlana w Edinburgu, który w handlu na­
potyka się jako proszek szarawy, w zielonkowaty wpada­
jący, bezpostaci, tylko tu  i owdzie pomięszany z kryształ­
kami nie charakterystycznemi. S ie  b e r t  używał chlorku 
apomorfinu w rozczynie 1 cgm. na 6 cgm. wody w po­
staci wstrzyków podskórnych u psów, kotów i człowieka.—  
Praca S i e b e r t a ,  o której wynikach poniżej kilkakrotnie 
będzie mowa, jest podstawą do dalszych badań nad tym 
szczególnym środkiem; do niej odnoszą się wszyscy auto- 
rowie nie tylko dla tego, że jest pierwszą, ale, że odzna­
cza się ścisłością i gruntownością doświadczeń, wykona­
nych pod okiem znakomitego eksperymentatora. Jakoż 
późniejsze prace, jak R i e g l a  i B o e h m a  (U ntersuchun­
gen uber die brechenerregende W irkung  des Apomorphins 
in physiologischer und  therapeutischer H insicht. (D . 
Arch. f. kl. M ed. t. IX. 211— 239); L o e b ’e g o  „(Uiber 
den Gebrauch des Apom orphins ais Brechm ittel“ (JBrl. 
kl. Woch. 1872. 400); M o e r r a  (Beitrdge su r  prakti- 
schen Anw endung des salzsauren Apom orphins, Prager 
Yierteljahrsch. fu r  prakt. Heilkunde. 1872, XXIX. 3. Bd. 
s. 76— 84), Z i ó ł k o w s k i e g o  (Beitrdge sur K entniss der 
brechenerregenden W irkung des Apom orphins Inaugur. 
B iss . Greifswald) i t. d . ; dochodzą w ogólności do tych 
samych, co S ie  b e r t  wyników, przynajmniej co do dzia­
łania fizyjologicznego na człowieka;— tylko praca Q u e h l a  
pod powagą K o e b l e r a  (U iber die physiologischen W ir-  
kungen des Apomorphins. Inaugur. B iss . Halle. 1872.) 
z powodu, że uwzględnia działanie apomorfinu na układ 
nerwowy i mięśniowy, zasługuje na szczególną uwagę, jak 
niemniej piękna praca H a r n a c k a  (U iber die W irkung  
des Apom orphins am Saugethier und am Frosch) wyko­
nana w pracowni farmakologicznój Prof. S c h m i e d e b e r ­
g a  w Strasburgu a ogłoszona w Arch. f. exp. Pathol u. 
Pharmakol. w tomie II. r. 18741, w której autor udowa­
dnia, że własnośó apomorfinu wywoływania wymiotów wcale 
nie jest jedyną i zapoznaje nas z działaniem tego środka 
na ustrój zwierząt niezdolnych do wymiotów. To też prace 
S i e b e r t a ,  Q u e h l a  i H a r n a c k a  uwzględnimy głównie 
podając działanie fizyjologiczne apomorfinu, które dla lep­
szego przeglądu przechodzió będziemy wedle narządów, 
odnosząc się przytem do czterech doświadczeń własnych, 
które w klinice Prof. K o r c z y ń s k i e g o ,  za Jego zachętą 
i pomocą mieliśmy sposobnośó zebraó.

Używaliśmy chlorku apomorfinu, jako przetworu 
M e r k a ,  który rozpuszcza się w wodzie zimnej powoli, 
daleko rychlej w wodzie ogrzanej; rozczyn po kilku go­
dzinach zielenieje nie tracąc wcale skuteczności, jakeśmy 
się przekonali o tern dowodnie, otrzymawszy bardzo do­
bry skutek po wstrzyknięciu rozczynu przyrządzonego kil­
ka dni przed użyciem. Q u e h l  i H a r n a c k  chwalą';bar- 
dzo ten przetwór darmsztadzki Merka; poprzedni jednak 
autorowie, którzy tylko w braku angielskiego preparatu 
używali przetworu Merka, ganią jednogłośnie takowy, jako 
mniej skuteczny a częstokroć i sprowadzający skutki ubocz­
ne wcale nieprzyjemne, jakoto: przez dłuższy czas trw a­
jący zapad (collapsus), okres przedwymiotny bardzo prze­
wlekły i t. d. Nie ulega wątpliwości, że przetwór Mer- 
kowski obecnie o wiele umiejętniej i staranniej bywa spo­

rządzany, aniżeli przed dwoma laty. Harnack w rozprawie 
wyszłej r. 1874 przekłada go nad angielski.

Działanie wymiotne.
A . N a  ź w i e r z ę t a c h .  U psów następują wymioty 

po wstrzyknięciu pod skórę 1 mgm. do 3 cgm. chlorku 
apomorfinu po upływie 4 — 6 m inut od czasu zakłócia, a 
po upływie 30 m inut nie ma już śladu działania apomor­
finu na ustrój zwierzęcy, t. j. źwierzę znajduje się w tym 
stanie, jak przed zadaniem leku.

Po większych zadawkach (6 cgm. do 1 dgm.) wy­
mioty, które w trzy minuty po zakłóciu występują, utrzy­
mują się przez dłuższy czas, bo blizko całą godzinę, ró­
wnocześnie stan ogólny okazuje znaczne zmiany: źwierzę 
staje się dzikiem, trwożliwem, obojętnem na głaskanie, 
kręci się w kółko ustawicznie w jednym kierunku i szyb­
ko; stan taki utrzymuje się jakiś czas po ustaniu wy­
miotów, a po upływie dwóch godzin, wraca źwierzę do 
stanu normalnego. Q u e h l  wprowadzając jeszcze większe 
zadawki pod skórę, uważał objawy wyż opisane w groź- 
niejszśj formie i na co szczególniejszy kładziemy nacisk, 
b rak  wymiotów. O wynikach doświadczeń Harnacka bę­
dziemy mówili niżej.

B .  U c z ł o w i e k a  chlorek apomorfinu wstrzyknięty 
podskórnie w ilości 6— 7 mgm. działa w ogóle, jako lek 
wymiotny bez wywoływania innych skutków w przewodzie 
pokarmowym. W większych zadawkach (6 mgm. do 1 cgm.) 
użyty, sprowadza ten sam skutek rychlej i częściej;—  wę-> 
wnętrznie w znacznie sporszych zadawkach, bo w ilości 
60 —' 1 0 0  mgm. wywołuje dopiero okres mierzliwości. 
W  szczególności w małej ilości (niżej 0,006) wprowadzo­
ny pod skórę chlorek apomorfinu sprawia n i e m i ł e  u c z u ­
c i e  w d o ł k u  p o d s e r c o w y m ,  ciężkość głowy, z a c z e r ­
w i e n i e n i e  t w a r z y ,  n a  s t r z y k a n i e  n a c z y ń  s p o j ó w ­
k o wy c h ,  zwiększone wydzielanie śliny, poziewanie i uczu­
cie osłabienia, — w pełnych' zadawkach (podług autorów) 
te same przypady,— prócz tego poty obfite i wymioty wy­
stępujące w 3— 4 minutach po zakłóciu, wreszcie ospa­
łość. Wszystkie te przypady po godzinie stale ustępują.

W  naszem d o ś w i a d c z e n i u  lszem , uskutecznionem 
na 17-letnim  ozdrowieńcu po zapaleniu gardła błonico- 
wem, po wstrzyknięciu 3 mgm., a więc zadawki nie wy­
wołującej wymiotów, w sześciu minutach po zakłóciu, na­
stąpiło niemiłe uczucie w dołku podsercowym, poziewania 
i nudności, jakoteż zwiększone wydzielanie śliny i bladość 
twarzy wyraźna; przypady te w dalszych okresach czasu 
utrzymywały się, a niektóre z nich się zwiększały tak co 
do stopnia, jakotśż i częstości, mianowicie: ślinienie, nu­
dności i poziewanie.— W 20 minut po zastrzyknięeiu, chło­
piec uskarżał się obok powyższych przypadów na znaczną 
mierzliwość i uważano dławienie, a w 25 m inut r o z ­
s z e r z e n i e  p r a w e j  ź r e n i c y — o d t ą d  b a r d z o  z n a c z ­
n e  o s ł a b i e n i e .  W s/4 godziny po zakłóciu wyż wymie­
nione przypady ustępywały powoli —  c h ł o p i e c  j e d n a k  
j e s z c z e  6 g o d z i n  p ó ź n i e j  c z u ł  s i ę  b a r d z o  o s ł  a- 
b i o n y m .

(Ciąg dalszy nastąpi.1

SPRAWOZDANIE 
o ruchu chorych i stanie chorób w oddziale chirur­
gicznym i kiłowym szpitala powszechnego w Tarnowie

za czas od 11 m aja 1874 do 11 maja 1875.

Zestawił Dr. Henryk Kowalski lekarz ordynujący.
(C iąg dalszy.)

W r z o d y  p r z e t o k o w e  leczono u dwóch osób, a 
mianowicie: u chłopca 15-letniego przetokę ślinianki, u



kobiety 36-letniej przetokę stolco-pochwową. Pierwszemu, 
który na zeszycie przetoki nie zezwolił, przyżegano prze­
wód kamieniem piekielnym bez skutku; drugiej zaszyto 
szczelinę, o czśm w dziale o rękoczynach będzie wzmianka.

Wszystkie 20 przypadków r óży ,  z których 8 było 
na twarzy i głowie, 2 na odnogach górnych, 7 na odno­
gach dólnych, 1 na mosznach, tudzież 1 przypadek róży 
wędrującej, która zacząwszy na twarzy i głowie, zeszła 
następnie na szyję i klatkę piersiową; zakończyły się wy­
zdrowieniem w przeciągu 6ciu do 19tu dni. W 5ciu przy­
padkach róży na twarzy i głowie było przyczyną zapale­
nie błony śluzowej nosa wytwarzające strupki, w 2ch przy­
padkach na odnogach dólnych, tudzież w lm  na mosz­
nach, przyczyną były rany. W innych przypadkach powód 
nie był wiadomym. Jako środek miejscowy, obok uwagi na 
wypróżnienia, przykładano wszystkim chorym okłady z wo­
dy Goulardowej, wycinając w szmatce, mającej byó na 
twarz przyłożoną, otwory na oczy, nos i usta. Aby odwil­
żyć strupki na błonie śluzowej przewodów nosowych, po­
lecano trzechrazowe na dzień przestrzykiwanie nosa gęstym 
odwarem ślazu. W przypadku róży wędrującej u dziew­
czyny 22-letniej, aby nie moczyć pościeli, szyję i klatkę 
piersiową, zamiast okładania szmatkami zamoczonemi 
w wodzie Goulardowej, posypywano mączką z 1 0 0  octa­
nu ołowiowego (plumb. acet. pulver.) na 40-0 krochmalu. 
U dziewczyny 18-letniej kiłą dotkniętej, przebywającej 
różę na twarzy, dołączyło się przekrwienie błon mózgo­
wych, objawiające się silnym bólem głowy, światło-wstrę- 
tem , nudnościami, wymiotami i zaparciem stolca. Poda­
nie powtórne środka czyszczącego (wiedeński napitek z so­
lą  Glaubera), lodowe okłady na ostrzyżoną głowę, oraz 
przystawienie 10 pijawek na wyrostki sutkowe, usunęły 
tę  niemiłą przypadłość.

Eóża na mosznach w następnym przypadku powstała 
widocznie przez zeszycie rany.

W yrobnik 65-letni, spadłszy z powały cegielni na 
kantow atą belkę, rozdarł sobie moszna. Przywieziony dnia 
6go po obrażeniu do szpitala, okazywał na środku moszen 
ranę  2 cale d ługą, o brzegach dość gładkich, pięknie ziar­
niną okrytych, k tó rą  dnia trzeciego , gdy przylepce nie 
utrzym ywały jej w należytem spojeniu, zeszyto trzem a 
szwami jedwabnemi. N azajutrz, przy rannej wizycie zna­
leziono skórę na mosznach i prąciu znacznie obrzmiałą, 
zaczerw ienioną , o zwiększonej odporności, na dotknięcie 
gorącą. Szwy werznęły się w skórę, brzegi rany były su­
che, a zboczeniom na mosznach towarzyszyła dość znacz­
na gorączka. Odjęto natychm iast szwy i zastosowano zwy­
kłe leczenie róży. Dnia 6go przebiegu róży dostrzeżono, 
że część skóry na mosznach, do której prącie przylegało, 
przybrała barwę siną; bliższe oglądanie prącia, w miejscu 
do worka mosznowego przytykającem , okazywało również 
ta k ą  samą barwę. Dnia 8go mimo tego , że róża na in ­
nych częściach moszen i prąciu ustąpiła , skóra w wyż wy­
mienionych miejscach sino zabarwionych , przeszła w zgo­
rzelinę.

Za przyczynę zgorzeli uważano w obecnym przypad­
ku jedynie ucisk obrzmiałego prącią na obrzmiałe moszna, 
była to  więc odleżyna (gangraena e decubitu).

Przy używaniu środków odpow iednich, o których 
przy  leczeniu zgorzeli będzie m ow a, zabliźnienie pierwo­
tne j rany, oraz owrzodzonej powierzchni po wypadnięciu 
części zgorzelinowej, nastąpiło w 3 tygodnie.

O słuszności twierdzenia, że róża jest chorobą za­
raźliw ą, i z jednej osoby na drugą, w sąsiedztwie z nią 
zostającą, przenieść się może, przekonano się i w Tar­
nowskim szpitalu: dostrzeżono bowiem, że dziewka, cier­
piąca na różę, której dla braku miejsca od reszty cho­
rych odosobnić nie można było, w krótkim przeciągu cza-

5 su, bo niespełna w dwa tygodnie, trzy inne sąsiadki różą 
S zaraziła.
j W r z o d y  z g o r z e l i n o w e  i z g o r z e l  części mięk-
| kich ograniczoną, po dokładnem obmyciu rozczynem nad- 

manganu potasowego (hali hypermanganicum) (D 0 :8 0 0 '0  
I opatrywano skubanką, zwilżoną w rozczynie kwasu karbo-
s lowego), ( l -0 : 60-— 0), posypując na wierzch zproszkowa-
\ ny węgiel., Wewnątrz ku podtrzymywaniu sił odwar kory
) peruwiańskiej z eliksyrem Hallera, posilne pożywienie i

wino, dopóki części zgorzeliną zajęte całkowicie się nie 
s oddzieliły. Przy tśm  lekowaniu zakończyła się zgorzel u
| 8 choryoh pomyślnie, mimo tego, iż w 4ch przypadkach

gorączka była bardzo znaczną, a część skóry zgorzeliną 
zajęta dość rozległą. U 16-letniego chłopca zgorzel zajęła 
całą skórę grzbietu stopy i przednią dólną trzecią część 
podudzia; u 21-letniej dziewczyny odpadła w skutek zgo­
rzeli przednia część skóry na obu podudziach w rozległo- 

| ści ręki męzkiej. Szczepienie naskórka w obu tych przy­
padkach świetnie się powiodło.

Przypadki zgorzeli śmiercią zakończone, dotyczą cho- 
\ rych przywiezionych do szpitala w stanie konania, lub tak

dalece wycieńczonych i wyniszczonych gorączką i biegun­
ką, że wszelka pomoc zastósowana najenergiczniej była już 
dla nich bezskuteczną.

W 6ciu przypadkach przyczyną zgorzeliny powierz- 
| chownej było róży co we zapalenie skóry, w lym  na stopie pra­

wej wada zastawki dwukończystej z następowym zatorem 
najprawdopodobniej w tętnicy goleniowej przedniej (a. ti- 
bialis antica), w 3ch przypadkach zgorzeliny głębokiej, od­
mrożenie, w 3 stłuczenie i zmiażdżenie, w lym  używanie 
sporyszu, wreszcie w 3ch przyczyna niewiadoma. Opie- 

? rając się na doświadczeniu, że rozleglejsza nawet zgorze-
| l in a , zajmująca tylko skórę po oddzieleniu się części obu­

m arłych, przez przeszczepianie naskórka sposobem Rever- 
| dina, w dość krótkim przeciągu czasu całkowicie się za­

bliźnia, wykonano tylko trzy amputacyje w tych przypad­
kach, gdzie zgorzel w całości członki zajmowała.

| W przypadku ł u s z c z y c y  (psoriasis), całą powierzch­
nię skóry z wyjątkiem tylko twarzy i głowy zajmującśj, 
wewnętrzne użycie kwasu karbolowego po 0-04— 0 '0 6  dwa 
razy na dzień, tudzież pomazywanie łusek dziegciem 

\ (oleum cadini) pokazało się bardzo skutecznem. Od cza-
\ su wygojenia upłynęło już 10 miesięcy, a chory, który
; czasami szpital odwiedza, nie uskarża się na odnowienie
| choroby.

W lym  przypadku t o c z n i & (lupus), choroba szybko 
ustępowała po użyciu wewnątrz tranu, zewnątrz przylepca 

| rtęciowego (empl. merc.)
i Z 75 przypadków jużto pierw otnej, jużto wtórorzę-
< dnej k i ł y ,  leczonych wewnętrznie pigułkami, lub zewnętrz-
> nie przez wcierania z szaruchy, powzięto przekonanie, że
; ostatni sposób leczenia daleko szybciej i pewniej prowa-
< dzi do celu.
I Widocznym tego dowodem byli dwaj bracia, młodszy
( la t 12, starszy la t 14 liczący, nieokazujący już pierwotne-
) go miejsca zarażen ia , tylko kłykciny płaskie na mosznach
\ i błonie śluzowej ust. Młodszy bowiem po 30 wcieraniach
i (D 10) wygoił się zupełnie w przeciągu pięciu tygodni, gdy
S przeciwnie starszy, leczony pigułkam i, dopiero po upływie
l 12 tygodni opuścił szpital, jako wyleczony. ¥
? Służąca 25-letn ia , okazująca, liczne kłykciny płaskie
\ na wargach łonowych tak  w iększych, jako i mniejszych,
| około otworu stolcowego i na m igdałach , po 30 wciera-
) niach szaruchy w ilości 2 '0  wyszła ze szp ita la  po 6 tygo-
| dniach; je j zaś 18-letnia tow arzyszka, w tymże samym
\ dniu do szpitala p rzy ję ta , kilka kłykcin płaskich tylko na
S błonie śluzowej warg mniejszych mająca, pozostaw ała w le-
} czeniu pigułkami aż półczw arta miesiąca.
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Zrobiwszy to doświadczenie w kilkunastu przypad­
kach leczonych w I. półroczu, a dostrzegając nadto, że 
przy użyciu odpowiedniem wcierań, mianowicie z przestan­
kami 3ch dniowemi po każdych 10, oraz częstem płuka­
niu ust i gardła zimną wodą, ślinotok nie częściej, jak 
przy użyciu wewnętrznem pigułek „występuje; wreszcie 
opierając się na doświadczeniu, że tak dzieci, jak i do­
rośli zołzowaci, dotknięci zapaleniem ócz, tudzież kobiety 
nie raz bardzo wątłe i delikatne, cierpiące na ograniczo­
ne zapalenie otrzewny jużto ściennej, już około macicy 
(iexsudatum peritoneale, perim etritis), znoszą wcierania 
z szaruchy w dość znacznej ilości i przez dłuższy nawet 
czas stósowane, bez najmniejszego uszczerbku odstąpiono 
od przyjętego sposobu leczenia pierwotnych zmian kiło­
wych tylko pigułkami i następnie z wyjątkiem noworodków 
i dzieci do la t 6 , w każdym przypadku tegoż zakażenia 
używano wcierań szaruchy. Dotkniętym kiłą robiono tylko 
1 wcieranie na noc w ilości 1 'O— 2-0 stósownie do wieku 
i do budowy ciała. Najmniejsza liczba wcierań wynosiła 
24, największa 40. Leczenie kiły weióraniami szaruchy, 
jako tańsze od leczenia pigułkami (30 wcierań po 2-0 ko­
sztuje 1 złr. 26 ct., 16 pudełek pigułek z chlorku rtę­
ciowego 4 złr. 64 ct. *) zmniejsza także znacznie koszta 
leczenia ponoszone z funduszów krajowych.

Korzyśó tego sposobu leczenia nie odnosi się do sa­
mego cborego, lecz także nawet bez względu na koszta 
staje się widoczną dla całego kraju. Wystawmy sobie bo­
wiem człowieka młodego, dotkniętego kiłą, zresztą zupeł­
nie zdrowego i silnego, który leczony pigułkami o 6— 8 
tygodni dłużej w szpitalu zupełnie bezczynnym pozosta­
wać musi. Czyż odwrócenie go od pracy przez tak długi 
przeciąg czasu może być dla kraju obojętnem? Czyż pobyt 
tak długi w szpitalu dla dziewczyny jeszcze nie zepsutej, 
w styczności z nierządnicami zostającej przyczynia się do 
jćj umoralnienia?

Bąblice u noworodka i szyszkowiny płaskie u dwojga 
dzieci niżej la t 4 leczono kalomelem z dodaniem makowca 
( 0 0 1 —  0'02) na 12 proszków, z pomyślnym skutkiem.

Z przypadków kiły pow rotnśj, oba zasługują na bliż­
sze okrśślenie.

I. W yrobnica stanu wolnego, 26 la t ,  W 6ym miesiącu 
ciąży, nie mogąca wymienić nazwisk swych służbodawców1, 
przybyła do szpitala w drugiej połowie lipca z nader sil- 
nemi przypadam i zwężenia k r ta n i , czemu towarzyszył zu­
pełny bezgłos (aphonia) i kaszel owczy. Stan bezgorącz- 
kowy chorej, chrypka od kilkunastu dni trw ająca , ograni­
czone zaczerwienienie podniebienia m iękkiego, biało-żółta- 
we wypociny na lukach przednich i migdałkach, obok blizn 
centkowatych rozsianych na wardze łonowej lew śj, mimo 
braku jakiegoś znaczniejszego obrzmienia gruczołów limfa- 
tycznych karkowych, szyjnych i pachwinowych, dozwalały 
Wnioskować, że zapalenie przewłóczne gardła rozwinęło się 
na tle kiły, k tóra w stanie brzemienności pojawiając się, 
takie same zmiany, jak  w gard le , także i na błonie śluzo­
wej kidani wytworzyła. Powyższe tw ierdzenie nabrało tem 
większego znaczenia , gdy uwzględniono nagle wystąpienie 
duszności; tudz ież , gdy w płucach nie wykryto żadnych 
Zmian, dozwalających przypuścić obecność wrzodów gruź­
liczych krtani. Obok powyższych zmian znaleziono jeszcze 
na* częściach rodnych tuż około warg mniejszych kilka 
kłykcin stożkowatych, oraz mierny odpływ cieczy białej 
z pochwy. Idąc za rad ą  Prof. L e b e r t a  H andbuch der 
prakt. Med. 1871), który naw et w przypadkach w ątpli­
wych zwężenia krtan i użycie środków  przeciw kiłowych 
gorąco zalśca, podano chorej jodek potasowy w znaczniej­
szej ilości. Już drugiego dnia pomyślny skutek leku był wi-

‘) Pudełko pigułek wedle farmakopei szpitalnój zaw iera 0 ‘07
na 16 pigułek.

ł docznym, trzeciego dnia wieczór duszność tak  dalece się
s zmniejszyła, że dopiero przyłożone ucho do klatki p iersio -
5 wej nieco syczący jeszcze wdech dosłyszeć zdołało. P rzez
? następne 7 dni, chora, biorąc kąpiele nasiadowe z wody
i letniej, zażywała po 0 ‘70 jodku potasu dwa razy na dzień,
l obok czego pomazano jej w sześciodniowym odstępie cza-
S su, dwa razy kłykciny stożkowate rozczyaem wyskokowym
> sublimatu (1 '50 na 20 '0).
< Duia 10 uciekła chora ze szpitala.
s II. N ierządnica la t 35 także z silnemi przypadam i
| zwężenia k rtan i do szpitala w połowie kwietnia b. r. przy-
) wieziona, nie okazywała w całym swoim ustroju an i jedne-
ł go śladu, po którymby jużto  p rzeby tą , już obecną jeszcze
1 kiłę rozpoznać można było. Badanie wziernikiem krtan i
> z powodu uiespokojności chorej, było niemożebne. Zapy-
) ta n a , czy kiedy dawniej nie była zarażoną, na razie te -
ł mu zaprzeczyła, gdy je j atoli przedstawiono, że wyznanie
1 szczerej prawdy je s t konieeznem do zastosowania odpowie-
i dniego leczenia i może ją  uchronić od krwawego rękoezy-
> nu, chora oznajmiła, że przed 10 laty była leczoną na
ł kiłę. Zastosowano natychm iast jodek potasu 10 -0 na 120-0
\ polecając używać z tegoż rozczynu trzy  łyżki dziennie.
I I  w tym przypadku skutek pomyślny drugiego dnia
? już był widocznym. D. 5go zażywała chora już tylko dwie
( łyżki dziennie powyższego rozczynu. Przy badaniu w zier-
\ nikiem krtaniowym znaleziono na prawem więzadle głoso-
S wem kilka małych ziarnin razem  wielkości pół g ro ch u ,
> z blado-żółtawą wypociną wpośrodku; błonę śluzową k rta -
( ni jak  i prawego więzadła znacznie zaczerwienioną. 14go
1 dnia przy powyższem lekowaniu chrypka ustąpiła zupełnie,
S pozostał tylko kaszel lekki aż do ukończenia leczenia, któ-
? re  w całości trw ało 4 tygodnie.
i W  6ciu przypadkach wiewióra (trypra) u mężczyzn,
< bez względu na pierwszy lub drugi okres zapalenia, uży-
l to z dobrym skutkiem wstrzykiwań z siarko-karbolanu
? cynkowego 1-0 na 120'0 przekroplonej wody, nie podając
| już wewnątrz żadnych leków. Z uwagi, iż wiewiór je s t
| cierpieniem bardzo zbliżonem do śluzoropotoku ocznego,
| gdzie oprócz stósowania miejscowych środków słusznie za-
| lecają okuliści częste ocieranie ropy zbiśrającej się m ię-
! dzy powiekami; podawano chorym na wiewiór znaczniejszą
| ilość wody do popijania, a to w dwojakim ce lu : aby mocz
i mniej wysycony ścian cewki nie drażnił, tudzież, żeby
? przez częste oddawanie moczu odpływ ropy ułatwić. Wie-
| wiór tym sposobem leczony ustawał w przeciągu dni 10
s do 19. W okresie zapalnym, gdy chory uskarżał się na
> bole przy moczeniu, dodawano do powyższego rozczynu
? kilkanaście kropel nastoju makowcowego.
S (Dokończenie nastąpi.)
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(Ciąg dalszy.)
E. Zbologija.

17. Hr. Włodzim. D z i e d u s z y k i :  O faunie k ra ­
jowej. (24).

F. Fizyka i Astronomija.
18. D z i e w u l s k i  (z Warsz.): O przenoszeniu c i e ­

czy i cząstek ciał stałych w nich zawieszonych pod wpły­
wem strumieni elektr. (23).

19. R e i c h m a n n  (z W arsz.): Pojęcia Jędrz. Śnia­
deckiego o cieple. (21).

20. Józef Ż u l i ń s k i :  Opis nowego przyrządu do 
nauki Astronomii. (Zapowiedziany).

DRUGI ZJAZD LEKARZY i PRZYRODNIKÓW 
POLSKICH,

odbyty we Lwowie od d. 20 do 24 lipea 1875



—  337  -

G. Chemija.
21. Julijan G r a b o w s k i ,  Doc. Uniw.: O działaniu 

chloru na aceton. (21).
22. Tenże: O czterotlenobenzofenonie. (23).
23. Tenże: O polimeryzowaniu się chloralu. (23).
24. R a d z i s z e w s k i ,  Prof. Uniw.: O działaniu bro­

mu na wrzące węglowodory aromatyczne. (21).
25. T enże: O świśceniu fosforu. (23).
26. Z n a t o w i c z  (z W arsz.): O uwodorodnianiu wę­

glowodorów aromatycznych. (21).
U. Farmacyja.

27. G r a l e w s k i  (z Krak.): Wniosek o wydanie 
przekładu polskiego Farmakopei austryjackiej. (21. 24).

28. Tenże: Wniosek o zaprowadzenie katedry Far- 
macyi w Uniwers. krak. i lwowskim. (21. 24).

29. M a c u r a :  O machinie Limuzena do zawijania 
proszków w opłatki. (23).

J. Fizyjologija, Anatomija patologiczna i Farma- 
kologija.

30. F e i g e l ,  Prosekt. szp it,: O bardzo rzadkim 
przypadku wady sercowej wrodzonej. (23).

31. Edw. S a w i c k i ,  lek. szpit.: O fizyjologicznych 
czynnościach półkul mózgowych. (23).

32. L. T e i c h m a n n ,  Prof. Uniw. (z Krak.): O zwę­
żeniu i rozszerzeniu naczyń limfatycznych. (24).

33. Tad. Ż u l i ń s k i :  Doświadczenia farmakologicz­
ne co do wpływu kofeinu i teinu na ustrój. V(23J.

K. Klinika lekarska.
34. Mac. Leon J a k u b o w s k i ,  Prof. Uniw. (z Krak.): 

O zmianach w kościach w krzywicy. (24).
35. K a c z o r o w s k i  (z Poznania): O dezinfekcyjnych 

wstrzykiwaniach do miąższu chorych narządów, (23).
36. W i d m a n n ,  lek. szpit.: O przyczynach niedomy­

kalności zastawek układu żylnego. (23).
Prócz tych zapowiedziane były, lecz nie przyszły do 

skutku dla braku czasu, następujące wykłady :
37. C h ą d z y ń s k i ,  lek. szp it.: O jodzie ze stano­

wiska kliniczno-praktycznego.
38. C h ł a p o w s k i  (z Bytomia): Przypadek ziarnow- 

ca wątrobowego (Echinococcns hepatis).
39. K r ó w c z y ń s k i ,  lek. szpit.: O leczeniu kiły rtęcią.

L. Chirurgija i Okulistyka.
40. C h ł a p o w s k i ,  (z Bytomia): Torbiel oczodołowy, 

połączony z brakiem gałki ocznej zupełnym. (23).
41. Ka s i ń s k i ;  (z W rocławia): O perymetrze For­

stera w zastósowaniu do chorób ocznych. (21).
42. W y g r z y w  a i s  ki  (z Piotrkowa): O przecięciu 

tchawicy żarem galwanicznym (21).
M. Położnictwo i Ginekologija.

43. C z y ż e w i c z ,  Prof. O włókniakach macicy. (21).
44. H  i n z e, lek. szpit : O leczeniu ortopedycznem 

śródmacicznem. (Dla braku czasu wykładjten miejsca nie miał.)
45. J e r z y k o w s k i  (z Pozn.): Przyczynek do lecze­

nia przewlekłych nieżytów macicy. (21).
46. R o s i e k  i (ze Sterdyni): O łatwo przenośnem 

łóżku porodowem. (23).
N. Higijena publiczna i Policyja lekarska1).

47. C a s s i n a :  O cholerze w Galicyi w latach 1871, 
1872 i 1873. (23).

48. Kaźm. G r a b o w s k i ,  Doc. Uniw. (z Krak.): K il­
ka uwag o sposobach podniesienia stosunków higienicz­
nych w Galicyi. (21).

1 W  miejscu właśeiwem w Nrze 33, s tr 330), mówiąc o S e ­
k c j i  p u b  li  e z n  o-l e k  a r  s k i e j przez pomyłkę nie wym ie­
niliśmy nazwisk Sekretarzy Sekcyi, którymi b y l i : D r. Każm. 
G r a b o w s k i  Doc. Uniw. Jag ., i Dr. C a s  s i n a ze L w ow a.

49. Tenże: Wniosek o potrzebie wybrania komisy! 
przygotowawczej dla Sekcyi publiczno-lekarskiej Zjazdu 
3go (21). Na posiedzeniu d. 23/7 wybrano takową komi- 
syję, w skład której wchodzą DDr.: Cassina (ze Lwowa), 
Grabowski (z Krak.), Janikowski (z Krak.), Rieger (ze Lwo­
wa) i Serkowski (z Brzeżan).

50. Tenże: Wniosek o potrzebie przeprowadzenia 
organizacyi lekarzy powiatowych, jakoteż lekarzy gmin­
nych i rad zdrowotnych (21).

51. Tenże: O potrzebie zawiązania Towarzystwa hi­
gienicznego. (21).

52. K r o m e r  (z Oleska): O potrzebie zmian w prze­
pisach policyjno-lekarskich podczas panowania cholery. (23).

53. R o s i c k i :  (ze Sterdyni): Wyjątki z pracy p. n. 
„Krótki rys higijeny dla ludu wiejskiego." (21).

54. Wład. R o t h  (ze Staszowa): O potrzebie urzą­
dzenia szpitali po wsiach podczas panowania cholery. (23).

55. R ó ż a ń s k i ,  lek. szpit.; O potrzebie środków po- 
licyjno-lekarskich zapobiegających szerzeniu się kiły. (23).

56. Tenże: O potrzebie ogłaszania szczegółów le- 
karsko-statystycznych przez Rządy krajowe. (23).

58. S a w i c k i  Edw .: O potrzebie przepisów ograni­
czających rozporządzalność opilców nałogowych. (23).

58. Tenże: O potrzebie założenia Towarzystwa opie­
ki nad źwierzetami. (24).

59. S e r k o w s k i  (z Brzeżan): O potrzebnej popra­
wie przepisów Policyi budowniczej w kraju naszym i o po­
trzebie ściślejszego ich wykonywania. (23).

60. Tenże: Wniosek o potrzebie ustanowienia 2ch 
stypendyjów dla lekarzy pragnących kształcić się w Higi- 
jenie publicznej. (24).

61. S t r z y ż o  ws k i  (z Piotrkowa); O potrzebie za­
prowadzenia stacyj ozonometrycznych. (24).

62. S z a f a r k i e w i c z ,  Prof. (z Poznania): O prze­
rabianiu odchodów ludzkich na materyjał opałowy według 
sposobu Dra Petrego w Berlinie. (24).

63. W e i n ,  lek. powiat, (z Krosna): O potrzebie za­
prowadzenia rad zdrowia powiatowych. (24).

64. W i t u s k i ,  Prof. (z Pozn.): O wyrabianiu gazu 
do oświetlania z odchodów ludzk., podług Sindermanna.(24).

65. Ż u l i ń s k i  Tad.: v.» potrzebie zaprowadzenia wy­
kładów Higijeny w szkołach kraj. wszelkiego rodzaju. (23).

Prócz powyższych były jeszcze zapowiedziane cztery 
wykłady Dra L u t o s t a ń s k i  ego,  który dla ważnych prze­
szkód nie mógł przybyć na Zjazd. Rozprawy te, już wy­
gotowane, będą drukiem ogłoszone. Napisy ich są nastę­
pujące:

66. Rzecz o badaniach lekarsko-statystycznych.
67. Schemat badań topograficzno-lekarskich.
68. O środkach polic.-lek. przeciwko pijaństwu.
69. O stanowisku lśkarzy zdrojowych.
W  tern miejscu przytoczymy, ułożone w systema­

tyczny porządek uchwały Sekcyi publiczno - lśkarskiej, 
przyjęte bez rozpraw na ostatniem posiedzeniu ogólnem 
Zjazdu:

a) W y k ł a d  H i g i j e n y .
a. Zjazd lśkarzy i przyrodników we Lwowie pona­

wia uchwałę zapadłą na lszym Zjeździe w Krakowie w r. 
1869 co do potrzeby katedry Higijeny w Uniwersytecie 
krakowskim i poleca Towarzystwu lśkarskiemu krak. wystó- 
sować w tój mierze potrzebne memoryjały. (Uchwała I.)

13. Również ponawia Zjazd uchwałę Igo Zjazdu co do 
potrzeby zaprowadzenia obowiązkowego wykładu Higijeny 
w Seminaryjach nauczycielskich i duchownych, uznając za­
razem potrzebę zaprowadzenia wykładów Higijeny w aka- 
demijach technicznych, szkołach wydziałowych i przemy­
słowych, średnich i ludowych; oraz potrzebę odczytów po­
pularnych stałych dla osób dorosłych obojśj p łc i; wreszcie

II. Z NAUK LEKARSKICH.



potrzebę wydania podręczników Higijeny dla szkół ludo- s 
wych i seminaryjów nauczycielskich, z uwzględnieniem płci.

Wystósowanie w tej mierze odpowiednich memory- 
jałów do c. k. Rady szkolnej krajowej, do c. k. M inister- <
stwa oświaty i konsystorzów, poleca Zjazd Towarzystwu s
lekarzy galicyjskich we Lwowie. (Uchwała II.) I

6 ) O r d o m e d i c i n j a l i s .  <
a. W celu sprawowania Policyi zdrowia przekazanej 5

gminom ustawą zdrowotną, Zjazd uznaje: 1) potrzebę or- j
ganizacyi zdrowotnej gminnej za niezbędną i ze wszech <
m iar pilną. Ze względu zaś na uchwałę Sejmu galicyjskiego s
z d. 16 stycz. 1874 r. żądającą, aby skarb państwa przyczy- >
niał się do utrzymania służby zdrowia w gminach, Zjazd po- \
leca Tow. lek. gal. wystósować memoryjały w tej mierze do \
ck. Ministerstwa i Rady Państwa z prośbą o przedłożenie l
Sejmom krajowym stósownego projektu ustawy. 2) Potrze- >
bę wydania ustawy zdrowotnej krajowej, określającej szcze- j
gółowo obowiązki Policyi zdrowia, przekazane ogólnikowo 
gminom ustawą wyżej powołaną. Wypracowanie memory- 
ja łu  w tej sprawie do Wydziału krajowego porucza się 
Towarzystwu lekarzy galicyjskich we Lwowie. (Uchwa­
ła III.)

B. Zjazd uważa za pożyteczne zaprowadzenie Rad s
zdrowia w większych miastach Galicyi, gdzie są do tego 
warunki odpowiednie. (Uchw. IX.)

Y- Zjazd uznaje naglącą potrzebę jak najśpieszniej- ( 
szego przeprowadzenia organizacyi Lekarzy powiatowych \ 
w Galicyi. (Uchw. X.) >

c) C h o l e r a .  — Z powodu niedostateczności przepi- < 
sów policyjno-lekarskich, obowiązujących dotychczas pod­
czas epidemij cholery, Zjazd uznaje konieczną potrzebę l 
wprowadzenia w życie ustawy cholerycznej (na wzór obo­
wiązującej podczas panowania dżumy i księgosuszu), któ- <
raby obejmowała wszelkie przepisy: 1) potrzebne w razie s
wybuchu cholery w sąsiednich krajach, oraz 2) obowiązu­
jące podczas jej panowania w kraju,—i porucza Towarzy- ?
stwu lekarzy galicyjskich we Lwowie wypracowanie me- i
moryjału do Władz właściwych, według szczegółowych i
uchwał, zamieszczonych w protokółach posiedzeń Sekcyi >
III. (Medycyny publicznej.) (Uchw. V.) I

d) K i ł a . — W celu powstrzymania szerzącej się za- <
razy kiłowej, Zjazd porucza Tow. lekarzy galic. przędło- s
żyć Wydziałowi krajowemu memoryjał o potrzebie zbada- >
nia tej kwestyi i sporządzenia we właściwym czasie od­
powiedniego regulaminu dla użytku gmin. (Uchw. IV.)

e) O p i l s t w o . — Zjazd wyraża przekonanie, iż pożą- s 
danemby było zaostrzenie ustaw ograniczających rozporzą- > 
dzalnośó opilców nałogowych. (Uchw. VIII.)

f )  P o l i c y j a  b u d o w l a n a . —  Z uwagi na to , jak 
szkodliwy wpływ na zdrowie publiczne wywierają w kraju j
naszym wadliwe, lub niedostateczne przepisy policyi bu- j
downiczej, Zjazd uznaje potrzebę rychłego zaprowadzenia <
nowej ustawy budowniczej, a wypracowanie odpowiednie­
go memoryjału do Wydziału krajowego porucza Towarzy- l
stwu technicznemu we Lwowie, w porozumieniu z Tow. \
lek. galic. (Uchw. VI.)

g) S t a t y s t y k a  l e k a r s k a . —Z uwagi, jak pożąda­
ną jest rzeczą, aby wiadomości statystyczne, tyczące się 
chorób, śmiertelności i służby zdrowia, nadsyłane rządom >
krajowym przez urzędy podwładne, były ogłaszane, Zjazd j
porucza Towarzystwu lekarzy galic. we Lwowie, w poro- j
zumieniu z Tow. lek. bukowińskich, uczynió w tej mierze $
stósowne przedstawienia. (Uchw. VII.) I

O. Medycyna sądowa. j
70. J a n i k o w k i ,  (z K rak.): Przyczynek do nauki 

o ranach serca pod względem sądowo-lekarskim. (21.) \
(C iąg dalszy  nastąp i.) <
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DROBIAZGI CHIRURGICZNE.

W  P e p p e r .  Leczenie miejscowe jam w płucach za 
pomocą wstrzykiwań uskutecznianych przez ściany klatki 
piersiowej. Autor daje najprzód pogląd historyczny na za­
biegi operacyjne w chorobach płucnych, połączonych z wy­
tworzeniem się jam (cavernae), z czego w ynika, że ta  o- 
peracyja została wykonaną w Londynie w r. 1845 przez 
H astings’a i S torgs’a , lecz w r. 1696 zalecał ją  Bagliyi, 
a w r. 1727 Barry. W gazecie londyń. London med. gag. 
(1845. Vol. XXXV) znajdujemy pierwszy przypadek doty­
czący się tej operacyi. Z powodu jam y znajdującej się 
w szczycie lewego płuca uskuteczniono nacięcie (incisio)  
w trzeciem międzyżebrzu, a jam ę wypłókiwano za pomocą 
cewnika, skutek był pomyślny, jak  to opisał D r. Hocken. 
Ten przypadek był mało znany w literaturze, bo praw do­
podobnie i M osler o nim nie wiedział, pisząc w B eri. Tcl. 
W ochensclirift 1873. 27. X .: „Ein solcher Yorschlag war 
von M asse, von Herff, Hocken erneuert w orden, indess 
ohne praktischen E r  folg. “

W roku 1874 wstrzykiwał autor strzykaw ką do jam  
płucnych przez ściany klatki piersiowej słaby rozczyn jodu, 
zanim jeszcze znane były ogłoszenia M oslera w Ameryce 
i nim się dowiedział o doświadczeniach robionych na zwie­
rzętach przez Kocha.

Doświadczenia autora odnoszą się do 6 przypadków: 
w 3 nastąpiło znaczne polepszenie, 2 zakończyły się śm iercią, 
a z jednego nie można było nic wywnioskować, bo tylko 
dwa razy robiono wstrzykiwania. Nie widząc w żadnym 
z tych 6ciu przypadków po wstrzykiwaniu rozczynu jodu  
złych skutków, au to r wyprowadza następujące w nioski:

1) Myśl otwierania jam  płucnych przez powłoki k la tk i 
piersiowej sięga czasów Bagliyiego a może i dawniejszych.

2) Myśl zaś leczenia jam  płucnych bezpośrednio j a ­
kimś środkiem wprowadzonym przez ściany k la tk i piersio­
wej odnosi się do ostatnich lat.

3) Niebezpieczeństwo wyniknąć mające z ukłócia 
zdrowego płuca cienką ig łą , zostało odpartem  doświadcze­
niami Kocha.

4) Zabiegi operacyjne Storksa i Moslera wykazały, 
że jam y płucne dobrze znoszą urazy zewnętrzne, a m ia­
nowicie można je  rozcinać, można do nich wprowadzać ru r ­
ki , a newet można wstrzykiwać do nich płyny bez żadne­
go niebezpieczeństwa.

5) Spostrzeżenia autora dow odzą, że przestrzykiw a- 
nie jam  w płucach słabym rozczynem jodowym, bywa b a r­
dzo dobrze znoszonem, bez bolu, bez krwotoków i bez na j­
mniejszego zadrażnienia.

6) Te przypadki są najstosowniejsze do takiego le­
czenia, gdzie tylko je s t jedna jam a powierzchowna i nie 
gruźlicza; ale i w takich przypadkach chorzy doznają ulgi, 
gdy reszta  płuca je s t tylko cokolwiek zajętą, lub gdy d ru ­
gie płuco także je st dotknięte chorobą, ale w małym stopniu.

7. Działanie takiego leczenia polega na pewnej p rze ­
mianie ścian jamy, w skutek czego ropienie i gorączka 
ciągła zm niejsza s ię , a obawa zakażenia ropą bywa usu­
n ię tą ; kaszel staje się rzadszym , a tern samem zapewnio­
ny je s t większy spokój jam ie , t a k ,  że ta  się zaczyna za ­
bliźniać.

8) Powyżej przytoczone przypadki, w których usku­
teczniono przeszło 70 wstrzykiwań, zbijają dostatecznie 
obawę o niebezpieczeństwo podobnego postępowania. (Cbl. 
f .  Chirurgie. 1875.Nr. 12.) Dr. Radek.

KRONIKA i  ROZMAITOŚCI.

* Rabka W  d. 12. b. m. by ł tu  parę godzin w p rze ­
jeździć z Suchej do Zakopanego Dr. Seweryn G a ł ę z o w -  
s k i  z Paryża i spędził ten  czas w towarzystwie bawiących
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tu  lekarzy, których liczba wynosi 7 ,  a którzy skwapliwie 
skorzystali z nadarzonej sposobności uczczenia tak  zacnego 
gościa.

* Lublin. T o w a  r z y s t w o  l e k a r z y  g u b e r n i i  l u b e l ­
s k i e j  odbyło d. 5 lipca r. b. posiedzenie doroczne. Ze 
sprawozdania drukiem ogłoszonego ') przytaczamy z rado­
ścią następujące ważniejsze szczegóły świadczące o pię­
knym rozwoju tego stow arzyszenia, liczącego zaledwo 
rok swego istnienia. Towarzystwo liczy wszystkich człon­
ków 73, w tej liczbie czynnych 64, korespondentów 7miu 
i członków wspierających 2. W  skład towarzystwa wchodzi 
lekarzy 47, aptekarzy 23 i w eterynarzy 3, godnem je st 
uwagi, iż wszyscy aptekarze w gubernii, z wyjątkiem je ­
dnego, zapisali się na listę członków.— To w. odbyło 12 po­
siedzeń, na których było 14 odczytów, a prócz tego 16tu 
członków opowiadało o 30 kilku przypadkach chorobowych, 
przedstaw iając też chorych, lub okazywało nowe narzędzia, 
przetw ory farmaceutyczne i t. p. Z zakresu medycyny pu­
blicznej były odczyty D ra Jul. K w a ś n i e w s k i e g o  o u rzą­
dzeniu służby zdrowia w gminach, Dra J a n i s z e w s k i e -  
g o statystyka obłąkanych w szpitalu św. Jana Bożego w Lu­
blinie z ostatnich la t 8, D ra Ż y l i ń s k i e g o  o wodach le­
karskich w Nałęczowie i Sławinku, wreszcie rozprawy o 
nadużyciach felczerów i akuszerek. Tow. rozpoczęło pre- 
lekcyje publiczne: pierwszą miał Dr. Z a g ó r s k i  o piękno­
ści form ciała pod względem estetyki, zebrany ztąd fun­
dusz (120 rsr.) Tow. przesłało komitetowi kasy wsparcia 
wdów i sierot po lekarzach. Tow. założyło przy szpitalu 
św. Józefa muzeum patologiczno-chirurgiczne, złożone do­
tychczas z 20 i kilku okazów i posiada własny mikroskop. 
Biblijoteka składająca się z 591 tomów, wkrótce znacznie 
się powiększy duplikatam i nadesłanemi w darze z biblijo- 
tek i Tow. lek. warsz. Na pomieszczenie biblijoteki i na po­
siedzenia, Towarzystwo ma swój własny lokal, piękną salę 
w gmachu po-jezuickim, za k tórą dzięki M agistratowi p ła­
cić będzie tylko 60 rs. rocznie. Ozasopismów prenum ero­
wało Tow. siedm , mianowicie: Gaz. d. hop., Beri. klin. 
Woch., W ien. med. Woch., Przegl. lek., Pam. Tow. lek. warsz., 
Sowrem. medic. i St. P etersb . pharmac. Zeitschr. —Docho-

') Roczne posiedzenie Tow arzystw a lekarzy gubernii lubelskiej 
5go lipca 1875 roku. Rok pierwszy. L ublin , w drukarni Rzą­
du Gubernijainego. 1875. w 4-ce, str. 10.

dy Tow. w ciągu roku wyniosły 475 rs., wydatki 282 rs . 
4 0 Ys kop.; pozostało w kasie 192 rs. 5 9 '/2 kop.— Na rok  
1875/76 wybrano na prezesa D ra Julijusza K w a ś n i e w ­
s k i e g o ,  na w ice-prezesa D ra Feliksa G ł o g o w s k i e g o ,  
na sekretarza D ra Józefa T a lk ę ] , na biblijotekarza Dra, 
Gust. D o l i ń s k i e g o ,  a na kasyjera mag. farm. R u s s y a -  
n a, którzy wszyscy pełnili już w roku poprzednim te obo­
wiązki; prócz tego na zastępcę sekretarza D ra Aleksandra 
J a n i s z e w s k i e g o .  Na tem że posiedzeniu na członków 
honorowych wybrani zostali: Dr. Józef M a j e r ,  P rezes 
Akad. Um. w Krakowie, Dr. W iktor S z o k a ł s k i ,  b. Prof. 
Szkoły gł. w arsz.; Dr. Polik. G i r s z t o w t  i Dr. Włodzim. 
B r o d o w s k i ,  Profesorowie Uniw. w arsz.; wreszcie Dr. 
Maurycy W o y d e ,  b. Prof. U niwersytetu A leksandryjskie­
go w W arszawie, obecnie em eryt w Puławach.

Gryfia, 11 sierp. Na tutejszym  uniwersytecie uzyska­
ło dzisiaj znowu dwóch Polaków z W. Polski stop. D ra 
wszech nauk lek. a m ianow icie: PP. F rańciszek P r z y b y ­
s z e w s k i  po ogłoszeniu rozpraw y: „Einige Versuche ub. 
d. aiisserliche W irkung des Saponin11 i Jan  W ł a z ł o w s k i  
napisawszy rozprawę p. t. „Zur Casuistik der N ervennaht."

(D z. Pozn. N. 184.)
K onkurs ogłoszono, celem obsadzenia posady lekarza 

miejskiego w Brzeżanach z płacą 100 złr. (stu  z łr .!) rocznie.
E pidem ije .  Cholera zjawiła się od dwóch tygodni 

w przystani Rybińska, m iasta handlowego w gub. Jarosław ­
skiej przy  ujściu Czeremchy do Wołgi. Codzień odsyłają do 
szpitala robotników dotkniętych zwykłemi jej symptomata- 
mi. W  samem mieście zdarzają się także wypadki cholery.

(G. P .)
Wiadomości osobowe. Posadę lekarza  miejskiego w Skaw i­

nie otrzyma! Dr. Tomasz S w i e r z.
* W spominki h istoryczne. 20 sierp. 1802 r. Dr. Jan  F ry ­

deryk K i s z k o  w s k  i, wice-profesor Chirurgii w Uniw. wileńskim 
(później tamże Profesor tegoż przedmiotu), przedsięwziął kosztem 
rządu podróż naukow ą do Niemiec, Francyi i W łoch, celem d a l­
szego kształcenia się, którato podróż trw ała  4 łata.

s p r o s t o w a n i a .  W Nrze 33, na str. 329, ł. 2, w tytule 
artykułu (podobnie jak  w tytule tegoż artykułu  w NN. 31 i 32) 
zam iast lipca 1874 ma być lipca 1 8 7 5  r o k u  —Na str. 330, ł. 1, 
w. 12 od d. zam. Hoycr ma być H o y e r .—Str. 330, ł. 2, w. 25 od 
góry, zam. rasach ma być: z a s a d a c h .

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

>0" > o 'O -

RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ

W& i i 1! 1! MEDAL 
ZŁOTY NA­

GRODY 
16,600 frn.

Wyciąg z trzech gatunków chiny. p
Potrójny Eli\ii* pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy jg

j je s t  najdoskonalszym  i najsilniejszym  p rep ara tem  ch in iny  p rzy jem nego  sm aku, % 
j sku teczność dośw iadczona została  w s z p i t a l a c h  przeciw  ogólnem u m arn ien iu , tó 
U b rakow i ap e ty tu , upośledzeniu  traw ien ia , w w ieku k ry tycznego  przejśc ia , new ral- ri 
|  g ijaeh  żo łąd k a , w ycieńczeniu, tru d n em u  pow rotow i do zdrow ia, gorączkom  i zi- yy 
|  m n ic o m , k tó re  nie ustąp iły  p rzed  użyciem  chininy. -

I CHININA 7 7T?T A 7T?TVT w P°ł%czeniu p rzeciw  n iedokrw istości, ble- 0  
S LAROCHE ŁJ Z l J j J j i L Z i  dnicy, w w ieku k ry tycznego  p rzejśc ia , słabo- ij?}
|  . ściom  skrofulicznym  i  t '  d. |jj

|  W  P ary żu , 22 e t 15, u lica  D ro u o t; w W arszaw ie: w sk ładach  m ateryałów
? ap tecznych  pp. F e rd . Aug. G alłego i Ludw . Spiessa i w ap tece  P ana  L ilpopa;
5 w Wilnie w aptece  p. C h ro śc ick ieg o ; w K ijo w ie : w składzie m ateryałów  aptecz- jjj)
|  nych brac i M arcińczyków ; we L w o w ie : w ap tece  p. M ik o lasch a ; w K rak o w ie :
“ w aptece p. J .  1’rauczyńskiego; w P oznan iu : w ap tece  p. D r. M ankiew icza. ®

(?!-) W

W Jarosławiu (w Galicyi)
otw orzyłem  za zezw oleniem  c. k. N am iest.

ZAK ŁAD KRO W IA N K I
k tó rą  pod k o n tro lą  rządow ą zb ieram  i co­

dziennie św ieżą w fiołach po 9. złr. a  na la n ­
cety  napuszczoną  po 5 0  kr. w ysełam .

Maurycy Hay 
(8—) Lekarz.

CERTYFIKAT
P o tw ie rd zam , ze k row ianka  z zak ładu  P 

L ekarza  H aya je s t  p raw dziw ą, czystą  i sk u ­
teczną.

Ja ro sław ', w M arcu 1874.

W " r  Dr. A u re li Piech,
c. k. S tarosta. c ' k ' L ekarz  Pow iat°wy.
A dm inistracya P rzeg lądu  L ekarsk iego  ma 

na składzie krow iankg z teg o  zakładu.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary 

zadawnione i wszelkie cierpie­
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa­
ryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe
k a ż d e j  chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra CRONIER. Skład 
w P a r y ż u  w aptece p. Le- 
yasseur, rue de la Monnaie 19.

1 (33 )

D ostać  m ożna w "Warszawie w sk ładach  m ate rja łó w  ap tecznych  P P . Gal- *
! leg o  i Spiessa ; w K rakow ie w ap tece  p. J . T rau czy ń sk ieg o ; we Lwowie w ap tece  «
| p . M ikolascha; w B rodach  w ap tece  p. K ullaka. ;
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H O G G . A p t e k a r z , 2 , R ue d e  C a s t ig l io n e , P a r y ż . J edyny w ł a ś c ic ie l .

U FOIEDE M ORlFdJ

T R A N  Z W Ą T R O B Y  S T O K T I d Z li i l O U G A .
P r z e c iw  s ła b o ś c io m  p ie r s io w y m ,  su c h o to m , z a p a l e n iu  pł u c , k a ta r o m

KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM,LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, AYY-g 
CJ1UDNJEN1U DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOM (GOŚCOWl), e tc .

Tran ten w ytw orzony ze św ieże j w ą tro b y  slolifiszu  je s t natu ra lny  i czysty, n a jd c - l  
llikalniejsze żołądki go zn o sz j, działanie jego  je s t szyiikie i pew ne, a w y ższo ść  te g o | 
tranu nad w szelkiem i innymi tranam i zw yczajnym i, lub w poleczeniu z żelazem e t c . , |
1 st dziś pow szechn ie uznaną .

TRAN HOGGA sprzedaje się jedyn ie  we fla szka ch  tró jgran iastych , k szla lt flaszek® 
złożony u w ładz właściwych jak o  własność specyalna i w yłączna stosow nie do p rzep i­

sów praw a.— U nikać fałszerstw . —  Znajduje  się w głównych aptekach.
D ostać m ożna w  W arszaw ie w  sk ładach  m atery jałów  aptecz. P P  G allego i S p ie s sa ; we. L w o­
wie w  aptece P. M ikolasch; w  K rakow ie  w  ap tekach  P P . T rauczyóskiego i Redyka-

ESI
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